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Za, naszą wschodnią granicą panuje komu- 
nizm. Rosja, opanowana przez republiki sowie- 
ckie, nie spuszcza z oka Polski i za wszelką 
cenę chce doprowadzić nas do stanu bezładu, jaki 
tam panuje. Sowietom nie zależy na. tem, czy ich 
akcja wyda owoce korzystne dla społeczeństwa, 
ale chcą z iście semicką bezwzględnością dopro- 
wadzić do upadku wszystko, co jest zbudowane 
na gruncie chrześcijańskim i narodowym. Na to 
miejsce niczego uczciwego nie mogą postawić, bo 
ich celem jest burzyć i do ruiny prowadzić naro- 
dy, aby nad nimi panować, mniejsza o to. czy 
narodom będzie z tem dobrze. 

Wskutek niezdrowych warunków ekonomicz- 
nych i u nas jest podatne pole do komunizmu, 
czyli warcholstwa. Słusznie pisze „Polak_Katelik'' 
z 9 kwietnia b. r., że „akcja żywiołów komuni- 
stycznych z dniem każdym zatacza coraz Szersze 
kręgi wśród naszych mas ludowych na wsiach 
i po miastach. Tego nader smutnego zjawiska 
ukrywać, ani bagatelizować nie należy. Owszem, 
trzeba ostrzegać szerokie warstwy społeczeństwa 
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przed grozą komunizmu, podając jednocześnie 
najbardziej skuteczne środki do walki z tem nie- 
bezpieczeństwem. „„Wywrotowej agitacji żywio- 
łów komunistycznych należy przeciwstawić chrze- 
ścijańską akcję spoleczną wśród warstw robotni- 
czych i lndowych*. Czyli należy oprzeć pracę na 
wsi i po miastach na programie chrześcijańskim 
i katolickim. Konieczną więc rzeczą jest oprzeć 
się o stronnietwa naprawdę chrześcijańskie i ka- 
tolickie. Tu nie można się zadowolić twierdze- 
niem, że przecież wszyscy jesteśmy katolikami. 
To twierdzenie byłoby dobre, gdyby się opierało 
na postępowaniu i zapatrywaniach katolickich. 
Niestety, na ustach niejedni mają zdawkowe po- 
wiedzenia o swym katolicyżmie, ale ani w pro- 
gramie. ani w działaniu nie widać tego katoli- 
cyzmu. Wobec grozy chwili nie można się zasla- 
niać zdaniem, że nie potrzeba nam wyraźnie 
akeentować naszej katolickiej działalności, ała 
trzeba koniecznie opowiedzieć się za kierunkiem 
katolickim i do tego zastosować dzialanie. Pół- 
środki nie wystarczą, 
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Nasze Stronnictwo IKatolicko-Ludowe jest od 
początku zdecydowane w swym charakterze ka- 
tolickim. Uważamy sobie za honor, żeśmy nie 
szli ani nie idziemy po błędnej drodze. Nie pro- 
wadzimy ludu do komunizmu. ale do twórczej 
pracy państwowej. Gniewali się na nas wszyscy, 
nawet księża. żeśmy się nazwali Stronnictwem 
Katolicko-Ludowem. ale nie zrażamy się, ufni, 
że sfery inteligentne pomogą nam w pracy. Wyżej 
wzmiankowany „Polak-Katolik* powiada: „Pra- 
ea dla ludu jest objawem i nakazem sprawiedli- 
wości i miłości społecznej. Naturalny bowiem po- 
cządek społeczny jest to porządek obowiązków 
względem bliźnich. Miara zaś tych obowiązków 
jest uwarunkowana zdolnością i zasobnością tego, 
kto je ma spełnić, Z tego wynika, że większe 
obowiązki i cieżary spoczywają na tych, którzy 
posiadają wiedzę. zdolności, bogactwa, wpływ 
i znaczenie społeczne i że ich akcja społeczna 
i kulturalno-oświatowe przysporzy dobra głównie 
warstwom uboższym. których jest zawsze więcej 
w społeczeństwie. 

Dziennik powyższy przyznaje nam rację, choć 
nie o nas mówi, ale o. Ch. D. Wybraliśmy pracę 
dla ludu. który potrzebuje naszej pomocy. Różni 
wywrotowcy napadają na nasze wsi i miasta 
i szerzą zaniliznę i bunt, torują drogę komuniz- 
mowi, to też stanęliśmy otwarcie pod sztanda- 
rem katolicko-ludowym i wołamy głośno: Nie 
wolno! Lecz nasze wołanie nie rozlega się tak 
szeroko. jak powinno się rozlegać. Potrzeba nam 
ludzi do pracy! Pieniędzy nie mamy. ani za pie- 
niądze zwolenników zdohywać nie chcemy. Po- 
wtarzamy: Potrzeba nam ludzi do pracy społecz- 
nej i kulturalno-oświatowej, 

Potrzeba nam ludzi wiedzy. Na wsiach są nimi 
księża i nauczycielstwo, którzy winni umiejętnie 
rezpocząć pracę katolieko-lndową. Oprócz pewnej 
części tego rodzaju pracowników, przed którymi 
czoła chylimv. większość nas nie popiera. nie wi- 
dzi niebezpieczeństwa. za mało rozumie swe w tym 
kierunku obowiązki, 

Potrzeba nam dalej ludzi zasobnych, którzyby 
się poczuwali do obowiązku wspierania nas także 
materjalnie. nie dla naszego zysku, ale dla po- 
stepu pracy organizacyjnej. Tacv ludzie są. ale 
nie umieją zasobów. jakie im Opatrzność udzie- 
liła, wykorzystać dla dobra wielkiej sprawy 
i zasługi przed narodem i Bogiem. 

Potrzeba nam ludzi wpływowych, którzyby 
sbcieli swe wpływy skierować na dobre sprawy 
katolicko-ludowej Niestety, wpływowi ludzie nie 
zawsze pamiętają. dla jakich celów Bóg postawił 
ich na wplywowem stanowisku. 

Od księży mamy prawo do pomocy. bo jakaż. 
jak nie katolicka polityka winna im leżeć na ser- 
cu? Qzy komunizm nie wyważy ich ze siodeł? 
Czy abstynencja w sprawie katolieko-lndowej nie 
zaszkodzi raczej sprawie katolickiej. Przecież 
wszelkie programy, nie odpowiadające postula- 
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tom ludu, nie mają racji bytu na wsi. Kaplani 
winni iść z ludem i prowadzić go drogą uezciwo- 
ści katolickiej, a z racji swego stanowiska nie 
mogą zwalczać innych stronnictw narodowych 
i katolickich. Nie chodzi o to, by księża urzą- 
dzali wiece i tą drogą zwałczali przewrotne za- 
sady. Tego się od nich nikt nie domaga, ale 
domagać się można i należy, by w swych miej- 
scowościach czuwali i pouczali lud o zdrowej ka- 
toliekiej polityce. Czynić to mogą w Kółkach Rol. 
niczych, w Domach Ludowych i t. p. Nie będzie 
ich zadaniem napędzać ludzi do stronnictwa ka- 
toliekiego, ale pouczać należycie o stronnictwach, 
o obowiązkach wobec Państwa, o polityce kato- 
iickiej, której zasady wytyczyła Stolica Apostol- 
ska, o sposobach zapobieżenia niedostatkom i t. p. 
Lud, dobrze prowadzony, sam będzie wiedział, 
które stronnictwo obdarzyć zaufaniem. Z ambony 
musi być usunięta wszelka polityka. 

Zwracamy się do naszego polskiego nauczy 
cielstwa. Pracuje ono na wsiach i po miastecz. 
kach. Obeznane jest z potrzebami ludu. Niechża 
przyłoży ręki do sprowadzenia tego ludu na tory 
zdrowej polityki, niech się nie waha otwarcie 
akcentować swej życzliwości dla ludu i obsta- 
wania przy programie katolickim, 

W ten sposób księża i nauczycielstwo przez 
mądrą i zgodną pracę zapiszą się w historji Pol- 
ski jako prawdziwi przywódcy ludu i dobrzy sy- 
nowie Ojczyzny. Przed Bogiem będa spckojni. ża 
spełnili obowiązek, 

Dla naszej słusznej sprawy trzeba nam ludzi 
wiedzy i zacności, ludzi świadomych swego obo- 
wiązka, ludzi o zdecydowanych przekonaniach 
katolickich. Zbawienie Polski tego się domaga. 
Gdy lud zubożały, to i Państwo nie ma skąd 
czerpać dochodów na pokrycie wydatków. Same 
warstwy bogatsze nie zniosą ciężarów. Apelnjc- 
my do sfer inteligentnych po wsiach i miastach, 
by daly nam pomoc. Niebezpieczeństwo komu- 
nizmu może być zażegnane jedynie přzez pracę 
inteligencji w duchu katolickim i narodowvm. 
Uboższym pierwej należy się pomoc, niż ludziom 
dobrze sytuowanym. W każdym razie oczekuje- 
my pracy naszej inteligencji na torenię katolicka- 
ludowym. A więc do pracy ochoczej i plodnej. 
Oczekujemy pomyślavch wieści, J. M. 


DEMONSTRACJE I AWANTURY ULICZNE. 


Niezadowolenie z bezrobocia. zlego i nieregu- 
larnego wypłacania zasiłków zaczyna przybierać 
zgoła zatrważające formy. Po krwawych zaj: 
ściach w Stryju przyszła kolej na inne miasta. 
I tak w Lublinie dnia 6 kwietnia podburzeni przez 
wywrotowców bezrobotni napadli na magistrat, 
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obsypując okna gradem kamieni. Około sto osób 
wdarło się przytem do środka gmachu i wszezęlo 
tam bójkę z policjantami. Wtem dwóch ludzi wy- 
prowadziło z gmachu magistratu robotnika 
z zakrwawioną twarzą, Rozjątrzyło to zgro:na- 
dzonych i z nową zawziętością natarli na poli- 
cjantów, strzegących wejścia. Z trudem powsirzy- 
mywali oni napór tlumu. Ale wnet przybył na 
pomoc oddział policji konnej i z obnażonemi sza- 
blami natart na zgromadzonych. Tłum się roz” 
biegł. W starciu odniosło rany czterech policjan- 
tów i cztery osoby z tłumu. 

Na drugi dzień doszło ponownie do demon- 
straeji bezrobotnych. Tłum, w liczbie około 
500 osób, usiłował znów wtargnąć do magistratu, 
jolmak stanowcza postawa policji zmusiła go do 
rozpiaerzchnięcia. Oczywista, że aresztowano kil- 
kadziesiąt osób. poczem nastąpił w miescie 
spokój. 

Zmacznie łagodniej odbyła się manifestacja 
bezrobotnych w dniu 7 b. m. we Wilnie, gdzie 
pomimo  namiętnych  nawoływań  agitatorów. 
uchwalono tylko wysłać do magistratu delegację, 
dlu porozumienia się w sprawie rozszerzemia robót 
publicznych. Delegację przyjął _ wiceprezydent. 
który po wysłuchaniu postulatów bezrobotnych 
o rozszerzenie robót kanalizacyjnych. zgodził się 
najzupełniej na słuszność tych żądań i oświad- 
czył, że magistrat wystąpi o przyznanie kredy- 
tów, oraz, że tymczasem już będzie można po- 
większyć liczbę zatrudnionych o 100 osób. Dodać 
naloży, że w Wilnie jest około 3000 bezrobotavch. 

Podobne sceny rozegrały się także w Warsza- 
wie, gdzie bezrobotnych jest bardzo dużo, 
a jeszcze więcej żywiołów wywrotowych, 

We czwartek zrana, na placu Dąbrowskiego, 
znczęly napływać grupki bezrobotnych, łącząc 
się stopniowo w większy tłum. Wybrano deie- 
pację, która udała się do gmachu ministerstwa 
pracy, chcąc uzyskać audjencję u ministra Zie- 
mięckicgo. Delegacje przyjął sekrotarz ministra, 
który polecil delegatom zgłosić się naśtęjnego 
dnia z ich postulatami. Gdv delesaci opuścili 
gmach i odpowiedź tę zakomunikowali bezrobot- 
nym, zaczęto szemrać; dały się słyszeć antypań- 
stwowe okrzyki. Wówczas wystąpił skonsygno- 
wany na placu pluton policji i bez użycia broni 
demonstrantów rozprószono; usiłowali oni jeszcze 
zgromadzić się przy ul. Brackiej. chcac widocznie 
przedostać się do Sejmu i tu jednak energiczna 
kontrakcja policji udaremniła możność jakich- 
kolwiek zaburzeń. W tłumie roiło się od agita- 
torów komunistycznych, 

I Lwów był dnia 10 b. m. widownią niepo- 
kojów ulicznych, które wśród demonstrujacych 
bezrobotnych  rozniecili prowokatorzy. Dzięki 
taktawi i cierpliwości policji, którą obrzucono ka- 
mieniami, niepokoje mie miały tragicznych 
następstw. Skończyło się na aresztowaniu 21 pro- 
wokatorów, wśród większości których znaleziono 
pliki ulotek komunistycznych, 
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Zestawiejąc te conajmniej bardzo niezdrowe 
objawy, mogące w dalszych postępach przynieść 
jaknajfatalniejsze skutki dla Państwa i spole- 
czeństwa, ciśnie się na usta każdego patrjoty” 
katolika okrzyk: Urwać głowę kydrze komur= 
stycznej, kopiącej grób naszemu Państwu! 

PROCES © NADUŻYCIA W P, K. 0. 

W Warszawie rozpoczął się proces przeciwko 
Hubertowi Lindemu, byłemu ministrowi Skarbu 
w rządzie Witosa i dyr. P. K O. o nadużycia 
w Pocztowej Kasie Oszczędności. bo zeznań 
w procesie zawczwano 39 świadków z ministrami 
Zdziechowskim, Michalskim. Władysławem Grab- 
skim. Oskarżonymi są: Hubert Linde. lat 58 — 
o świadome dzialanie na szkodę P. K. O. i nad- 
użycie władzy (kara do 8 lat c. więzienia), Wil 
hełm Ban, przemysłowiec (o przywlaszczenie) 
i Bogusław Hryniewicz (o fałsz siunżbowy). Skarb 
Państwa żąda od Lindego 1,451.036 zł. Na roz- 
prawę nie stawił się zainteresowany bezpośrednio 
w sprawę, brat Huberta, Marjan Linde, przeby= 
wający żagranicą — w Bukareszcie. Obrona, 
w skład której wchodzą najtężsi adwokaci war- 
szawscy, jest pozbawiona najważniejszego świąd- 
ka i dlatego chciała odroczyć rozprawę, aż Marjan 
Linde (podobny chory na grype) raczy do War- 
szawy przyjechać... Zeznania świadków są nie- 
jednolite, Jedni. jak p. min. Zdziechowski, wy- 
stawiają Lindemu świadectwo niepochlebne, dru- 
dzy twierdzą, że oskarżony sam sobie od ust odej- 
mował(!) a drugiemu dawał, Zobaczymy, co po* 
wię nam ostateczny wyrok sądu. Rozprawa są- 
dowa obudziła w całej Polsce zrozumiałe zainte- 
resowanie. 


MOSKWA PROPONUJE UKŁAD GWARANCYJNY. 


Z Moskwy donoszą, że rząd sowiecki polecił 
swym przedstawicielom w Warszawie, Helsing- 
forsie, Tallinie, Rydze i Kownie, by bezpośrednio 
wznowili z rządami, u których są uwierzytelnieni, 
rokowania w sprawie układów gwarancyjnych. 
Zamiarem rządu sowieckiego jest zawarcie trzech 
oddzielnych układów: jednego z Polską, drugiego 
z Findandją, a trzeciego wspólnego z Estonią, 
Łotwą i Litwą. Zasady, na których opierać sią 
mają te układy. są nastepujące: 

1) Wzajemne poręczenie sobie 
sranie. 

2) Wzajemne zobowiązanie się do nieza- 
atakowania się. 

3) Wzajemne zobowiązanie się do zachowania 
ścisłej neutralności, jeżeli jedna ze stron, zawie- 
rających układ, zawikliana zostaje w wojne. 

4) Wzajemne zobowiązanie się nienależenia 
do koalicji, która zwraca się przeciw jednej ze 
stron podpisujących układ. 
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5) Pokojowe załatwianie ewentualnych spraw 
spornych. 

6) Zawarcie umów gospodarczych i handlo- 
wych, 

Wiadomość powyższa obudziła w całej Euro- 
pie, a osobliwie w Polsce najżywsze zaintereso- 
„wanie. Propozycja takiego układu, w zasadzie 
odpowiada interesom naszej polityki zagranicznej, 
ponieważ mogłaby doprowadzić do zabezpiecze- 
nia naszych granie wschodnich i wzmoeniłaby 
stanowisko nasze w stosunku do Niemiec, które 
nigdy nie zrczygnują dobrowolnie z zamiaru za- 
garnięcia Śląska i Pomorza, 

Do tej propozycji skłania Sowiety polityka 
angielska, skierowana przeciwko Rosji, a bezpo- 
średnim fej celem jest odciągnięcie od Anglji 
państw baltyckich, które mając zabezpieczone 
granice swoje przez Sowiety, nie musiałyby szu- 
„kać oparcia w Anglji jak dotychczas. 


WŁOCHY, 


Zamach na Mussoliniego. We środe, dnia 
7-g0 b. m. o godz. ii. rano w chwili, gdy wódz 
faszyzmu Benitto Mussolini opuszczał Kapitol po 
wysłoszonit mowy na międzynarodowym zjeździe 
chirurgów, do wsiadającego do automobilu pre- 
-mjera strzelcno z pośród licznie zebranych tlu- 
mów. Kula przebiła premierowi nos na wylot. 
Rana jest lekka i nie przedstawia niebezpieczeń: 
stwa dla zdrowia. Premier natychmiast po strzale 
wzywał tłum do spokoju i wydawał rozporządze- 
nia dla zabezpieczenia sprawczyni zamachu przed 
zemstą tłumu. Zamachu dokonała 50-letnia an- 
gielka Violetta Gibson, córka zmarłego barona 
Ahsbourne, lorda-kanclerza Irlandji. Sprawczyni 
uchodziła zawsze za osobę ekscentryczną, 
a w ubiegłym roku usiłowała popełnić samo- 
bójstwo. Oświadczyła potem, że chciała się za- 
strzelić „na chwałę Bogu“. Zamach wywołał po- 
ruszenie w całych Włoszech. Rzym od chwili 
nieudanego zamachu jest świadkiem nieustają* 
cych manifestacyj na rzecz Mussoliniego i fa- 
sZyzmu. a 

Na wieść o szczęśliwie nieudanym zamachu 
ze wszystkich cywilizowanych krajów nadeszły 
do Mussoliniego telegramy graiulacyjne, wyraża- 
jące radość i zadowolenie z powodu ocalenia 
włoskiego premjera, między innemi od Ojca św. 
i króla angielskiego. W imienin rzadu polskiego 
złożył gratulacje Mussoliniemu osobiście nasz 
ambasador przy Kwirynale p. Kozicki, 

W dzień po zamachu Mussolini wsiadł na pan- 
cornik i odjechał do Trypolisu. gdzie bvł witany 
owacyjnie zarówno przez władze, jak ludność 
tubylczą. 

GRECJA. : 

_ Grecja, zmieniwszy po wojnie światowej swój 
ustrój monavchiczny na republikański, przeżywała 
od dłuższego czasu wszystkie złe skutki rządów 
parlamentarnych, a właściwie rządów klik partyji- 
nych, ścierających się z soba w sposób jak naj- 
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bardziej bezwzględny, Prezydent państwa, nie 
rozporządzający dostateczną. władza, nie mógł 
ukrócić rozpasania demagogii trującej resztki 
zdrowego organizmu państwa, Częściowy kres 
szerzącemu się bezhołowiu i zaślepieniu politycz- 
nemu polożył generał Pangalos. który stąnawszy 
w Styczniu b. r. na czele gabinetu, z miejsca 
rozpocząż rządy silnej ręki, wyruźnie jako dykta- 
tor. Zmugił on do ustąpienia prezydenta państwa 
i rozpisał nowe wybory, zmieniwszy nastepnie 
w drodze dekretów kilka paragrafów konstvtucji. 
Zmiany te idą w kierunku rozszerzenia władzy 
prezydenta, wybieranego już nie przez parlament, 
ale przez cały naród i ograniczenia uprawnień 
parlamentu na rzecz już to rządu, już to ludu, 
do którego rząd w ważniejszych sprawach będzie 
miał prawo się odwoływać. Mimo zaburzeń i bun= 
tów części wojsk, jakie odbyly się w Salonikach 
na znak protestu przeciw samowoli gen. Panga- 
losa, wybory na prezydenta się odbvły. Prezy- 
dentem zostal generał Pansgalos, za którym wy- 
powiedziała się ogromna większość narodu. 

Wyniesienie przez plebiscyt ludowy na naj- 
wyższą godność w państwie człowieka. który 
zamachem stanu stangł na czele rzadu. a potem 
nie zawatał się gwałcić konstytucji. która hadź- 
co bądź temu ludowi gwarantowała szerokie 
prawa, jest charakterystycznym znamieniem cza- 
su, w którym żvjemy. Pawlamentaryzm powojen= 
nv najwidoczniej przeżywa się. Niektóre społe- 
czeństwa, żyjące przeważnie w niedostatku wolą 
raczaj wvzbyć się tych szerokich praw politycz- 
nych. (które w rzeczywistości nie nie daja) i po- 
zwolić na rządy jednego, byle tylko ten zapewnił 
lad i trwały spokój w państwie, które już same 
potrafią wyzyskać dla poprawy swego bytu 
materialnego. 


| Zdrowe rady. 


Profesor Uniwersytetu krakowskiego p. Stan. Ku- 
trzeba w art. zamieszczonym w , Głosie Narodu“ p. t. 
„Co dalej“ rozpatrując krytycznie obecne położenie 
Polski, przychodzi do wniosku, że tak dalej być nie 
może, bo grozi nam: ostateczne bankructwo i rozstrój 
gospodarczy. Mimo nieporadności Sejmu, demagogji 
stronnictw i niezdecydowanego postępowania rządu, 
nie wolno rąk zalamywać, ale trzeba zdecydowanie 
działać i to z planem dokładnie obmyślonym i bez 
oglądania się na popularność. Na zakończenie podaje 
następujące dyrektywy, które powinny się znaleźć 
w uchwale sejmowej w formie nowych pełnomocnictw 
dla Rządu: | 

1) Utrzymanie obniżki płac urzędniczych przez 
trzy miesiące i wydanie w ciągu tego czasu rozpo- 
rządzenia o uposażeniach, któreby — podwyższając 
nawet głodowe najniższe płace — obcinało wszędzie 
tam, gdzie tylko można. ! 

2) Reforma zasadnicza administracjj w myśl 
wskazań komisji trzech (Bobrzyńskiego, Kasznicy, 
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Śmólskiego); tymczasem przeprowadzenie redukcyj 
ztędnych urzędników. 

3) Obniżenie wydatków w budżecie wojskowym, 
z obniżeniem czasu służby w piechocie do półtora 
roku, a na razie urlopowaniem tych, którzy są już 
wyćwiczeni. Równocześnie rozwijanie przygotowania 
wojskowego wśród szerokich mas młodzieży. 

4) Wysprzedaż części majątku państwa, o ile cho- 
dzi o objekty, które przynoszą straty, 

5) Reorganizacja przedsiębiorstw państwowych, 
zwlaszcza kolei, która powinna dawać dochody. 

6) Zaciągnięcie pożyczki, o ile to tylko będzie 
możliwe, choćby na ciężkich warunkach, ale wyłącz- 
nie na poprawę waluty i na rentujące się inwestycje. 

1) Wprowadzenie do Banku Polskiego doradcy 
zagranicznego. Zreformowanie statutu Banku. 

8) Wstrzymanie wprowadzenia wszelkich zmian, 
np. w szkolnictwie, które powodować mogą nowe wy- 
datki, 

9) Reforma podatkowa; wprowadzenie stałego po- 
datku majątkowego, stempla od świadectw szkolnych 
(projekt, przedłożony już cofnięto, a miał on dać 
przeszło 10 miljonów rocznie) i t, d. Wprowadzenie 
jawności eo do płacenia podatków przez ogłaszanie 
wymiarów i płacenia podatków ze szczegółowym wy- 
mienianiem podatników. d | 

10) Reforma ustawy o 8-godzinnym dniu robo- 
czym, z zatrzymaniem dnia 8-godzinnej pracy — ale 
efektywnej, ` 

11) Reforma ubezpieczeń społecznych, z zatrzy- 


Krucyfiks z Toledo. 
(Opowieść hiszpańska), 


Abisain przemógł swe niespodziane współczucie 
I zgrzytał zębami, że musiał uczestniczyć w całym 
świętym, chrześcijańskim obrzędzie. Słyszał i widział 
wszystko, jakby we śnie gorączkowym, i odetchnął 
z zadowoleniem, gdy ksiądz od ołtarza odchodził, 
W tej chwili wszakże zajaśniał kościół mnóstwem 
świateł, zabrzmiał śpiew święty, i jak wczoraj wie- 
rem, procesja mniszek zjąwiła się w kościele, Śpie- 
wając chwałę króla Syońskiego, zbliżały się dziewi- 
ce z gorejącemi świecami, z mistycznie płonącemi 
oczami, do cudownego krucyfiksu, aby całować sto- 
py Chrystusa. Abisaincem wstrząsnął wewnętrzny 
śmiech djabelski, 

Już stały ;pod krzyżem; ksieni uniosła zasłonę, 
i usta jej szukały już — zda się — gwoździem przy- 
bitej nogi Zbawiciela. 

Nagie podniosła się owa ciemna postać kobieca, 
która przez całą mszę, jak martwa, twarzą do ziemi 
leżała; zatrzymała sę chwilę, wysoka, smukła, pełna 
cichego destojeństwa, między ksienią i krucyfiksem, 
skincia rozkazujęco na mnszkę, aby się usunęla, zro- 
bila krok, objela drzewo krzyżą obu rękoma, pochy- 
liłą głowę i chciała złożyć pocałunek na jadem na- 

;,puszczonej stopie, Ale nagle zabrzmiał w kościele, 
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maniem tych ubezpieczeń, ale obniżeniem stopy. re- 
dukcją wydatków na ich administrację, zniesieniem 
ubezpieczeń tam, gdzie nie mają żadnego sensu (np. 
podatek od wypadków w sklepach). 

12) Wejrzenie w stosunki rolnicze, by wyrównać 
tę anomajję, że mamy najtańsze zboże. a najdroźszą 
mąkę, co fatalnie wpływa na warunki bytu i zdolność 
konkurencyjną. 

18) Zakaz strajków na ten okres i wprowadzenie 
przymusu rozstrzygnięć sądów polubownych o warun- 
ki pracy. 

14) Obniżenie niepomiernych plac i remuneracyj 
dyrektorów i członków rad nadzorczych towarzystw 
akcyjnych, a to przez wstrzymanie kredytów dla tych 
towarzystw, które nie uczynią zadość żądaniu lub na- 
wet w drodze ustawodawczej. 

15) Zmuszenie banków do fuzji, by zmniejszyć ich 
niepomierną ilość z licznymi dyrektorami; poddanie 
ich działań ścisłej kontroli państwa. 

16) Wzmocnienie odpowiedzialności wojewodów, 
i starostów i ścisłego przestrzegania ustaw i rozpo- 
rządzeń. Tępienie nadużyć, zwłaszcza finansowych, 

17) Przygotowanie nowej ordynacji wyborczej, 

18) Przygotowanie zmiany konstytucji, 

OEE oT EEDE 


Przy posyłaniu prenumeraty 
pamiętajcie 


o funduszu prasowym! 


jakby z ust jednych, wielki krzyk podziwu, i cale 
zgromadzenie, jak gdyby osłupiało ze zdumienia, be 
œo gdy usta owej kobiety do stóp figury się zbli- 
żały i już, już dotknąć miały, ruszył nagle drewnia. 
ny Chrystus nogą, gwóźdź z niej wypadł, a noga 
posunęła się po krzyżu do góry tak wysoko, że 
w kolanie, oparta podeszwą o krzyż, zatrzymała się 
bez ruchu w pierwotnej swej zdrewniałości. Echa 
wykrzyku umilkły, było cicho, wnet wszakże rozle- 
gły się pełne zapału wołania: — Cud! cud! cud! 
Ale najbliżej krzyża stojący krzyczeli teraz: — 
Tak, cud! Ale co znaczy? Że ta, która stopę Chrys- 
tusa całować chciała, łaski tej nie jest godna! Jest 
to wielka grzeszniea i chelała natrząsać się z Boga! 
Chwytajcie ją, — Mnóstwo rąk wyciągnęło się ku 
niej, szarpano ją za płaszcz i zasłonę, ona wszakże 
spokojnie i majcstatyczne wyprostowała się i stala, 
olśnicwając pięknością, w migotliwych  blaskach 
świec płonących wokół Była to Rispa. Bała jej 
szata polyskiwida perłami, zlote iglice zdobne szafi- 
rami gorzały jej w plowych włesach, a ciemne Oczy, 
św.ecily jak czarne gwiazdy. 
— Żydówka! żydówka! — krzyknął lud, pelen 
nienawiści i zgrozy. I 
— Przyszła natrzązać się z Chrystusa! Ukamie- 
nować ją! i 2; 4 
Na Rispie nie znać było najmniejszej bojaźni. 
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206-letnia rocznica. 


Tego roku wypada 200-letnia rocznica ogłoszenia 
świętym św. Stanislawa Kostki, patrona młodzieży. 
Będzie ona w całej Polsce obchodzona jak najuro- 
czyściej. W tym celu utworzył się w Warszawie głó- 
wny komitet obchodu 200-lecia kanonizacji, który 
już rozpoczął prace przygotowawcze, celem urządze- 
nia Zjazdu i obchodów w catym kraju. Postanowiono, 
że Zjazd wystąpi w obronie przepisów prawa kano- 
nicznego o Ślubach kościelnych, zagrożonych przez 
projekt wprowadzenia ślubów cywilnych, Zjazd wy- 
razi w tym wypadku opinję całej Polski katolickiej, 
albowiem lud nietylko broni się przed wprowadzeniem 
tych ślubów, ale nawet tam, gdzie śluby cywilne 
obowiązują na podstawie ustawy pruskiej, jak na 
U Śląsku i w Wielkopolsce, ludność występuje gro- 
madnie za zniesieniem tych przepisów. 

W związku z 200-letnią rocznicą kanonizacji św. 
Stanisława Kostki Biskupi polscy wystosowali do 
Biskupów katolickich całego Świata list następującej 
treści: 

„Dostojny Arcypasterzu! Choć Kościół katolicki 
zawsze usilnie popiera kult wszystkich świętych, tem 
jednak rządzi się prawem, że wobee szczególnych 
niebezpieczeństw ku szczególniejszym zwraca się pa- 
tronom, którzy, czy to przykładem życia, czy wsta- 
wiennietwem modlitwy mogą być bardziej pomocni. 

W obecnej chwili największe grozi niebezpieczeń- 
stwo od tej przedwczesnej wolności ohyczajów, która 
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Ciemne gwiazdy jej oczu zwracały się wciąż ku krzy- 
żowi. Słodki, marzący uśmiech snuł jej się na ustach, 
które zdawały się szeptać: — Słyszysz ich, Panie? 

Ksieni wyciągnęła rękę nad dziewczęciem. 

— Cisza niech będzie w świątyni Bożej! — rze- 
kła, — Nie sądźcie! to dziewczę nie może być grzesz- 
nem. Ja bronię jej. Oto obejmuje ją ramionami, 
w objęciu mem jest jak w „asylum“ mego klasztoru! 
Niech nikt nie waży się jej dotknąć! 

Nastała cisza grohowa, dokoła ksieni i żydówki 
zrobiło się wolne miejsce. Stały koło siebie, obie 
pełne skremnego wdziękn, jako dwie w ogrodzie 
wyrosłe lilje, obie pełne młodzieńczego powabu, bo 
ksieni. acz starsza od Rispy, była piękna i biała, 
jak ona. 

Mniszka spojrzała poważnie na dziewczę. 

— Przyszlaś natrząsać się? — spytała, 

— Nie! — odrzekła Rispa ze szezerością w oku. 
głosem czystym. jasnym, pewnym i tak przekony- 
wującym, że, kto ją słyszał, uwierzyć musiał 
mimowoli. a 

— Wytłómacz swój postepek — rzekła ksieni. 

Rispa westchnęła ciężko i milczała przez chwilę. 

— Nie sądźcie — odpowiedziała wreszcie — 
zbyt surowo ludu mego dla jednego przestępcy, Czy- 
liż niema złoczyńców między wami? Wiedzcie tedy, 
znalazł się między synami Izraela człowiek, który, 
zaślepiony nienawiścią, nie zrozumiał Boga ojców 


codziennie zaraża dusze młodzieży i sprowadza ja 
na, bezdroża. Tej młodzieży należy koniecznie przyjść 
z pomocą. 

Już zaś taką pomocą stać się niewątpiiwie może 
słoneczny wzór życia i skuteczne wstawiennictwo 
ukochanego patrona młodzieży, św. Stanisława Ko- 
stki, Święty ten młodzieniec, który w kiełkującym 
ledwo kwiecie młodości otrzymał już łaskę świętości 
dojrzałej, posiada wszystkie warunki, ażcby serca 
rówieśników ku sobie pociągnąć i po drodze cnoty 
opieką swoją pe prowadzić. Ażeby jednak ten wpływ 
zbawienny mógł osiągnąć, jedno jest potrzebne, to 
mianowicie, ażeby święty ten młodzieniec czczony 
dotąd czcią publiczną w pewnych tylko częściach 
Kościoła, tę cześć odbierał w całym Kościele kato- 
lickim, Dlatego, gdy na rok bieżący przypada 200-tna 
rocznica kanonizacji św. Stanisława, usilnie proszę, 
ażeby Dostojność Wasza raczyła tę samą prośbę 
skierować do Stolicy Apostolskiej, którą przedklu- 
dają w tej chwili Ojcu Świętemu Biskupi polscy, 
ażcby święto św. Stanisława Kostki rozciągnięte zo- 
stalo na cały Kościół, 

Przy tej miłej sposobności zasyłam Dostojności 
Waszej najpełniejsze wyrazy czci i kreślę się naj- 
oddańszym sługą w Chrystusie Panu“. 

Z upoważnienia Biskupów polskich — Aleksander 
Kardynał Kakowski, Arcybiskup Warszawski. 


- Rozszerzajcie „Lud Katolicki, 


swych, Boga, co przecież i waszym też jest Bogiem! 
Z nienawiści natart nogę tego Chrystusa padem stra- 
szliwym.. Pocałunek znaczył śmierć natychmiasto- 
wą... Dowiedziałam się o wszystkiem i przyszłam was 
ostrzedz. Tem ostrzeżeniem miała być śniierć moja. 
Życiem własnem chciałam okupić grzech owego 
człowieka. Za jego nienawiść dawałam miłość swoją. 
Ale Bóg zmiłował się nademną i nie przyjął ofiary 
żywota mojego. Teraz wiecie wszystko! 

— A czemu raczej nie wydalaś tego człowieka, 
tego nędznika? — ozwał się głos z ciemnego kąta 
kościoła, Przemówił tak sam Abisain. Były to 
pierwsze słowa, jakie wymówić zdołał, Zgrozą prze- 
jęty, gdy Rispę poznał, stał, jak gdyby w słup się 
zamieniwszy, bez ruchu, bez myśli bez ducha. 
Dziewczę poznało zaraz głos jego, zadrżało, zbladło 
i zakryło sobie twarz rękoma. 

— Tak, dlaczego nie wydałaś go? — ozwały się 
głosy. 

Dziewczę zwróciło załzawioną teraz twarz ku 
krzyżowi. 

— Prosiłam Chrystusa — odpowiedziała — aby 
mi pozwolił uratować owego męża. Nie chciałam i nie 
chcę wydać go waszej pomście. 

— Po cóż oszczędzać go? — krzyczano namiętnie 
ze wszystkich stron. 


(Ciąg dalszy za tydzień), 


Brzezówka, pow. Ropczyce, 


NIECH CHŁOPI WIEDZĄ PRAWDĘ! 

W związku z oszezerczym artykułem „Piasta“ 
Nr 12 p. t: „Obrońca Ludu“, poczuwam się i ja 
także do obowiązku przytoczenia pewnego faktu, 
który oświetli przepaść, jaka dzieli p. posla Greisa — 
pod względem pracy dla dobra ludu — od innych 
posłów ludowych, którzy są posłami ludowymi tylko 
z nazwiska. 

Ojciec piszącego te słowa poległ na wojnie w r. 
1017. Z chwilą, gdy weszła w życie ustawa odno- 
świe do zaopatrzenia wdów i sierót po poległych 
na wojnie, matka moja, jako wdowa po poległym, 
wnosiła prośbę do odnośnego Starostwa o przyznanie 
jej zaopatrzenia, a Starostwo po załatwieniu wszyst- 
kich formalności odesłało sprawę do Izby Skarbowej 
w Krakowie, celem przyznania zaopatrzenia Ponie- 
waż upłynęło rok czasu, a sprawa ta utknęła na 
martwym punkcie, przeto w imieniu matki zwróci- 
łem się do p. posła Jedynaka z „Piasta“ z prośbą 
o interwencję w Izbie Skarbowej, w celu przysnpie- 
szenia przyznania zaopatrzenia. Po niecierpliwem wy- 
słuchaniu mej prośby, p. poseł Jedynak przy- 
obicenł..,. że się zajmie tą sprawą. Jednak koniec 
końcem skończyła się interwencja p. Jedynaka na 
„przyobiecaniu”, czyli na słowach, 

W międzyczasie postąrałem się o adres do p. posla 
Greissa i napisatem list, prosząc go o interwencję 
w lzbie Skarbowej w sprawie przyspieszenia przy 
znania zaopatrzenia. P, poseł Greiss odpowiedzia] mi 
zaraz listownie, że sprawą się zajmie w najbliszym 
czasie. Po kilkakrotnej interwencji w Izbie Skarbo- 
wej, o której zawsze zawiadam'ał matkę, została na- 
roszcie renta przyznana, o czem sam bezzwłocznie 
donosi, y 

Mój Boże, jakie to smutne. a jednak prawdziwe! 
P, poseł Greiss. który chociaż oddalony o kilkana- 
Ście mil į nie zna wcale tej miejscowości, wierzy 
mocno w słowa mojego listu, że matka moja jest 
wdową, kaleką, od kilkunastu lat ciężko chorą i do 
tąd intorwenjujc, aż ostatecznie w listopadzie 1925 r. 
została renta pierwszy raz wypłacona. Zaś p. poseł 
Jedynak, który mieszka w sąsiedniej wiosea i któ- 
rego ustnie prosiłem, a który znał stosunki i polo- 
żenie mojej matki-kaleki chociażby ogólnie, nie inter- 
wenjowal,., 

Pisząc te słowa, bynajmniej nie mam zamiaru 
krytykować p. posła Jedynaka, a tembardziej nie 
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piszę dla marnej pochwały p. posła Greissa, gdyż 
czyny jego dla biednego ludu aż nadto mówią o niml 

Zaznaczyć też trzeba, że wyżej wymieniona wdo- 
wa, będąc zupelnie wycieńczoną, oddała Bogu ducha 
6 marca b. r. Więc chociaż przez 4 miesiące tego 
ojłakanego życia, dzięki szybkiej i skutecznej inter- 
wencji posła Greissa, miała znośniejszy byt. 

Trzeba to zapamiętać, jak to posłowie z „Piasta“ 
dbają o dobro, a raczej zajmują się krzywdami 
swoich wyborców. Prędzej niejeden inwalida opuści 
ten padol płaczu, niejedna wdowa i sierota przeniosą 
się do wieczności, jako zapomniane ofiary wojny, 
aniżeli ich przyobiecanki zamienią się w czyn! 

Nadmienić wypada, że w powiecie Ropczyckim 
p. poseł Grsiss załatwił ludności całe setki różnych 
spraw, chociaż mamy swojego posła p. Jedynaka. 

Z opisanego powyżej taktu najlepiej widzimy, jak 
to poseł rzekomo ludowy z „Piasta“ spieszy z po. 
mocą, gdy tejże lnd biedny potrzebuje, 

Józet Czochara, 


Tuchów. 
ZGON ZASŁUŻONEGO KAPŁANA. 


W dniu 26 marca b. r. zmarł w Tuchowie na 
udar serca proboszcz i dziekan tuchowski ks, prałat 
Dr Stanisław Dutkiewicz, były długoletni rektor se- 
minarjum duchownemi w Tarnowie. Proboszczem był 
zaledwie 3 i pół lat, a zdziałał bardzo wiele dobrego. 
Dokończył restauracji kościoła parafjalnego, uzupeł- 
nił dzwony, sprawił nową monstrancję z podobizna- 
mi Świętych polskich (przy pomocy księży-rodaków 
tuchowskich), wybudował nową plebanję prawie bez 
żadnych kosztów dla parafjan. 

Wychodząc z zalożenia, że praca kapłana nie po- 
winna ograniczać się tylko do kościoła, znakomity 
ten kaplan-obywatel przewodził nam w pracy spo- 
łocznej, odbudował kasę Stefczyka i starał się dla 
niej o fundusze, założył spólkową mleczarnię w Dą- 
brówce Tuchowskiej, urządzał kursa ogrodnietwa, 
sądownictwa i pszczelarstwa, dostarczając ludności 
tanich i dohorowych szezepów i poświęcając je. 
Nosił się z myślą wybudowania domu dla niezdol- 
nych do pracy biednych parafjan. 

Największą zasługą zmarlego duszpasterza było, 
że przez pracę z ambony, w konfesjonale i urządza- 
nie rekolekcyj, które powierzał ajdoświadczeńszym 
kaznodziejom, conajmniej potroił frekwencję wier- 
nych w kościele parafjalnym i uszlachetnił wicle serg 
i dusz. 

Pogrzeb ks, pralata Dra Stanisława Dutkiewicza, 
który odbył się w Tuchowie 29 marca b. r. przy 
udziale ks, biskupa tarnowskiego Dra Leona Wałęgi, 
84 księży i kilku tysiący wiernych był imponują- 
cym dowodem uznania dla pracy i zasług zmarlego. 
W kościele parafjalnym wypowiedział podniosłe ka- 
zanie ks. dziekan Halak z Gręboszowa, kolega zmar- 
łego, zaś na cmentarzu mowę pogrzebową poseł ziemi 
tuchowskiej Dr Antoni Matakiewiez, którą zakończył 
temi słowy: 
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„Jak te drzewka owocowe, któreś ukochany Pa- 
sterzu poświęcił, co roku wydawać będą coraz pięk- 
niejsze owoce, tak niech i to ziarno posiane przez 
Ciebie w serca nasze, wyda obfite i wydatne- plony. 
Spoczywaj w spokoju słago dobry i wierny, albowiem 
byłoś bardzo utrudzony*. Tuchowiania. 


_ Fowiewy monarchiczne. 


Zanim „Pozważymy co R idea państwowa, myśl 
pizewodnfa państwowa, musimy zastanowić się, co 
to jest idoa przewodnia, albo myśl przewodnia wogóle 
i czy potrzebna jest w życiu człowieka i narodu? 

Po eo ty żyjesz, człowieku, na świecie; czyś zdał 
sobie kiedy sprawę z tego? 

O tak! Każdy, kto ma głowę na karku, musi zda- 
wać sobie z tego sprawę, choćby od czasu do czasu. 

A więc poco? 

Ażebym mógł utrzymać się jako tako dostatnio, 
wychować dzieci tak, aby miały pamiątkę po mnie, 
a ludzie, aby mówili o mnie dobrze po mojej śmierci. 

Więc widzisz, to myśl przewodnią twego życia! 
Teraz pojmujesz łatwo, że taką samą myśl przewod. 
nią musi mieć państwo. Chce ono utrzymać się przy 
życiu, rozwijać się, zapewnić dobry byt obywatelom 
i mieć znaczenie w świecie. 

Jeżeli tedy wysyłamy posłów do Sejmu, ażeby 
nam nadawali prawa i tworzyli rząd dla państwa, 
to każdy z nich winien być przepojony tą ideą pań- 
stwową i tylko dla niej działać. Jeżeli robi własne 
interesa i pracuje tylko dla swojej partji — nie pra- 
cuje dla Państwa i jego idei. Dlatego też ustawiczne 
zawiści i walki partyjne nie mogą być czynnikiem, 
który przyczynia się do wzmocnienia Państwa i do 
jego rozwoju. 

A wiesz ty, obywatelu, jaki ty skarb posiadłeś 
z woli Opatrzności i bez swojcgo współudziału, otrzy: 
mawszy niepodległe Państwo? Chodzące czy jedząc, 
kładąc się, czy wstając, powinieneś dziękować Boga, 
że nie żyjesz w niewoli austrjackiej, pruskiej i mos- 
kiewskiej. 

A jeżeli widzisz, że twoi reprezentanci w Sejmie 
nie dbają o ideę państwową, tylko o interesy partji, 
to powinieneś ich pociągnąć bez wahania do odpo- 
wiedzialności i zapytać się, co zrobili dotychczas 
dla wzmocnienia idei państwowej, czy ją rozszerzyli 
i pogłębili? A jeśli nie zrobili nie, to wolno ci szu. 
kać za innymi środkami, którchy dopomogly do 
wzmocnienia państwa; a jeżeli jesteś przekonany, że 
król potrafilby to zrobić, wolno ci wołać wielkim 
glosem: żądamy bkróta, któryby uczynił w państwie 
porządek i działał w myśl idei państwowej. 

I król z głową to potrafi! 

Przyjdzie, pozpatrzy się w sytuacji, naradzi się 
z kilkoma wybitnomi ludźmi, zmieni odrazu formę 
rządu, weźmie za łeb prowodyrów różnych partji, 
zmniejszylby liczbę ministrów i urzędników, dobie- 
rze sobie mądrych doradców — i będzie rządził, 

A nam Polakom trzeba, ażeby ktoś rządził nami, 
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bo to lcży w naszej naturze, bo jesteśmy niekarni, 
a uginamy się przed mocną władzą, którą musimy 
szanować. 

Państwo bowiem nie może mee tylko za cel idee 
utrzymania się przy niepodległości, lecz musi wyka- 
zać potrzebę swego istnienia. w pośród innych 
państw. Państwo musi rozwojem swoim stwierdzić, 
że jest kamieniem, w budowie świata nieodzownie 
potrzebnym — a okaże to, jeżeli wykaże odrębmy 
cel swego istnienia w pośród innych państw — swo- 
je posłannictwo dziejowe, 

I nasze państwo ma takie posłannictwo. 

Jest ono organizacją ludzi, składającą się 
w przeważnej części z Polaków, lecz w skład jej 
wchodzą także i inne narody. Kierownicy państwa 
muszą tedy dbać o pogodzenie wszystkich narodów; 
tworzących państwo polskie i wytworzyć z nieh 
obywateli, którzyby czuli się w państwie dobrze, 
i przyczyniali się do jego rozwoju. To jego cele ną 
wewnątrz. 

Na zewnątrz natomiast państwo powinno być 
wałem obronnym dla swoich obywateli przeciw na: 
wale niemieckiej z jednej strony, a rosyjskiej z dru- 
gicj strony. Dla innych zaś państw powiono być za- 
porą przeciw Niemcom i Moskalom. Zapewniać rów- 
nowagę w zmaganiach się narodów w Europie. Dla- 
tego ma być silne, a nie szerpane walkami wewnętrz- 
nemi, bo te nie podnoszą jego wartości i znaczenia 
w Europie. 

To są dwa główne cele, które musi złączyć w so» 
bie idea państwa. 

A kto ma o tem pamiętać, urzeczywistniać to 
i eznwać nad tem, aby było wykonane? 

Czy posłowie i prezydent bez władzy, zmienią- 
jący się w kilka lat, czy ministrowie zmieniający 
się niemal co miesiąca? 

Tylko król potrafi to uczynić, bo idea państwo- 
wa będzie ideą jego życia i działania dzień w dzień, 
bez wytchnienia, aby państwo utrzymało się -= 
a z niem On! Monarchista. 


KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
KWIECIEŃ: 
18. Niedziela. Bogumiła. 
19. Poniedziałek. Tymona. 
20. Wtorek. Sulpicjusza, 
21. Środa. Feliksa, Anzelma, 
22. Czwartek. Sotera i Kaja. 
28. Piątek. Wojciecha B. M. Jerzego. 
24. Sobota. Fidelisa, 
25. Niedziela, Marka Ew. 
ODMIANY KSIĘŻYCA: 
Pierwsza kwadra 20 kwietnia 
Pehia 28 kwietnia 
(Dalszy ciąg na str’ 11) 
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Druga niedziela po Wielkanocy. 


Dzisiejszą niedzielą mówi nam o Panu Jezusie, 
jeko Dobrym Pasterzu. W Lekcji św. Piotr, jako 
namiestnik Chrystusa na ziemi i pasterz trzody Chry- 
stusowej, przypomina cierpienia Dobrego Pasterza 
(L Piotr 2), 

LEKCJA: 

Najmilsi, Chrystus cierpiał za nas, zostawiając 
wam przykład, abyście naśladowali ślady Jego; który 
grzechu nie uczynił, ani znaleziona była zdrada 
w uściech Jego; który, gdy Mu złorzeczono, nie zło- 
rzeczył; gdy cierpiał, nie groził, lecz się poddawał 
niesprawiedliwie sądzącemu; który sam na ciele swem 
grzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy, umarłszy 
grzechom, żyli dla sprawiedliwości; którego sinością 
jesteście uleczeni. Boście byli jako owce błądzące, ale 
teraz jesteście nawróceni do pasterza i biskupa dusz 
waszych. 

Ewangelja opowiada o miłości Dobrego Pasterza. 
Prowadzi on swą laską pasterską wciąż owce swe 
ku niebu. Jego zastępcy na ziemi winni z tą samą. 
milością paść Jego owce (Jan 10). 


EWANGELJA: 


W on czas rzekł Jezus do Faryzeuszów (którzy 
byli złymi pasterzami ludu żydowskiego): Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz duszę swą daje za owce 
swoje, lecz najemnik i który nie jest pasterzem (t. j. 
nie dba o dusze ludzkie), — którego nie są owce 
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własne (bo sobie ich nie nabył za cenę swego życia) — 
widzi wilka nadchodzącego (t. j. nieprzyjaciela zba- 
wienia dusz) i opuszcza owce, i ucieka, a wilk porywa 
i rozprasza owce. A najemnik ucieka, iż jest najem- 
nikiem (t. j. nieuprawnionym pasterzem, oglądającym 
sią tylko za pieniądzmi) i nie ma pieczy o owcach. 
Jam jest pasterz dobry i znam moje, i znają mnie 
moje, jako mię zna Ojciec i ja znam Ojca; a duszę 
moją kładę za owce moje (na krzyżu i w każdej 
Mszy św.). I drugie owce mam, które nie są z tej 
owczarni (t. j. nie należą do Kościoła katolickiego), 
i one potrzeba, abym przywiódł. I słuchać będą głosu 
mego. I stanie się jedna owezarnia i jeden pasterz 
($. zm. przyjdzie czas, że cała ludzkość wejdzie dę 
Kościoła katolickiego). 

W Ofertorjum pasterz woła do Boga: „Boże, Boża 
mój, o świcie szukam Cię“, (Pasterz wcześnie wstaje, 
by owcom dać pokarm), , Ku chwale imienia Twojego 
bede podnosił ręce moje“ (odprawiając Mszę św. i roze 
grzeszając pokutujących). 

W Kolekcie modli się kapłan w imieniu wiernych: 
„Boże, któryś przez poniżenie swego Syna podźwignął 
świat upadły, udziel swym wiernym wiekuistej szczę- 
śliwości. aby. uchronieni przez Ciebie od zguby wiecze 
nej, za Twą przyczyną radowali się wiecznie, przen 
tegoż Pana naszego Jezusa Chrystusa.“ 

W Pokomunji zaś modli się: „Daj nam, prosimy 
Cię. wszechmogący Boże, ahyśmy, doznając Twej ży- 
ciodajnej łaski, zawsze się szezycili z darów Twoich, 
przez Pana naszego Jezusa Chrystusa." 


Str. 10 


- Owczarnię swą tworzy Jezus Chrystus przez chrzest 
święty. Oeclirzczeni są członkami Kościoła katolickie- 
go. o ile przez herezję lub odszczepieństwo z tego 
Kościola nie wystąpią. Wtedy są poza Kościołem 
Bcżym i dążą na potępienie. 


OBRZĘDY CHRZTU ŚWIĘTEGO. 


Rodzice chrzestni zatrzymują się z dzieckiem 
w przedsionku Kościoła na znak, że bez chrztu nie 
można wejść do nieba. Przychodzi kapłan ubrany 
w komżę i stułę fioletową, gdyż kolor fioletowy ozna- 
eza pokutę, bo dziecko jest jeszcze w grzechu. Ka- 
pian pyta najpierw o imię. Chrzestni rodzice podają 
iwię jednego ze Świętych Pańskich, aby dziecko miało 
w nim przez całe życie opiekuna i wzór do naślado- 
aznia. 

Zatem kapłan odzywa się: „N. czego żądasz od 
Kościoła Bożego?“ Chrzestni rodzice odpowiadają 
w imieniu dziecka: „Wiary“. Kapłan: „Wiara eo ci 
dawa?“ Odpowiadają: „Żywot wieczny“. Ponieważ 
samą wiara nie wystarcza do zbawienia, przeto kapłan 
mówi: „Jeśli chcesz wnijść do żywota, chowaj przy- 
kazania: „Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego sorca twego i ze wszystkiej duszy two- 
jaj i ze wszystkiej myśli twojej; a bliźniego swego 
jako siebie samego“. 

Następnie kapłan tehnięciem odpędza złego ducha 
od dziecięcia, bo wskutek grzechu na duszy dziesięcia 
szatan ma do niego prawo. Zaraz czyni na czole dzie- 
cięcia znak krzyża świętego, to samo czyni na pier- 
siacli, aby dziecię nie wstydziło się wiary w Ukrzy- 
żewanego. Wkładając rękę na głowę dziecka. modli 
się jak ongiś Zbawiciel (gdy błogosławił dziatki), aby 
Póg uwolnił dziecko od szatana. Wpuszczając w usta 
dziecka sól, wskazuje, że wiara zachowa dziecię od 
zcpsucia grzechowego. Po modlitwie następuje trzy- 
krotne wezwanie złego ducha, aby ustąpił z dziecka, 
I znów czyni nad niem znak krzyża św. na wyobra- 
żenie, że Chrystus je bierze w posiadanie. Kaplan 
wkłada koniec stuły na dziecko i wprowadza je do 
kościoła. Po drodze mówi wraz z chrzestnymi rodzi- 
cami „Wierzę w Boga“ i „Ojcze nasz“. Zanim przy- 
stąpili do chrzcielnicy, wyklina jeszcze złego ducha, 
a następnie zwilża palec swą śliną i dotyka uszu 
dziecka i nozdrzy, aby odtąd słuchało Chrystusa i peł- 
nito uczynki przyjemne Bogu. 


Następuje przymierze chrztu świętego. Z jednej 
strony Bóg ofiaruje człowiekowi łaskę swoją i opiekę 
ojcowską, z drugiej człowiek zobowiązuje się służyć 
wicrnie Bogu i nie mieć żadnej wspólności z szata- 
nem, wrogiem Bożym. Pyta więc kapłan: N. odrze- 
karz się ducha złego? Chrzestni rodzice odpowiadają 
w imieniu dziecka: Qdrzekam. Kapłan: I wszystkich 
spraw jego? Odpowiadają: Odrzekam. Kaplan: I wszel- 
kiej pychy jego? Odpowiadają: Odrzekam, 

Następnie kapłan namaszcza dziecko na piersiach 


i między łopatkami olejem katechumenów i znakiem 
krzyża św. na znak, żę łaska Pana Jezusa uleczy 
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serce dziecka i wzmoeni jego wolę ku czynieniu do- 
brego. Na znak niewinności i radości ubiera kapłan 
stułę białą i odbiera od dziecka wyznanie wiary: 


Pyta więc: N. wierzysz w Boga Ojca Wszechmo: 
gącego, Stworzyciela nieba i ziemi? Chrzestni rodzice 
odpowiadają w imieniu dziecka: Wierzę. Kapłan: 
Wierzysz w Jezusa Chrystusa, Syna Jego jedynego, 
Puna naszego, narodzonego i umęczonego? Odpowia- 
dają: Wierzę. Kapłan: Wierzysz w Ducha świętego, 
święty Kościół powszechny, Świętych ohcowanie, grze- 


_Gliów odpuszczenie, ciała "zmartwychwstanie, żywot 


wieczny? Odpowiadają: Wierzę. Kapłan: N. chcesz 
tyć ochrzczony? Odpowiadają: Chcę. Kapłan, polo- 
wając głowę dziecka, równocześnie wymawia uważnie 
i wyraźnie słowa: N., ja ciebie clrzezę w imię Ojca f 
i Syna f i Ducha t Świętego. Kaptan mówi to po 
łacinie, W tej chwili chrzest się odbyl, Następują 
otrzędy po udzieleniu chrztu świętego. Kaplan na- 
maszcza Krzyżmem św. wierzch głowy dziecka. mó- 
wiąc: „Bóg wszechmogący, Ojciec Pana naszego Je- 
zusa Chrystusa, który cię odrodził przez wodę i Ducha 
świętego i dał ci odpuszczenie wszystkich grzechów, 
Ou sam niech cię pomaże Krzyżmem zbawienia + 
w tymże Jezusie Chrystusie, Panu naszym, na żywot 
wieczny. Amen“. Przez to namaszczenie jest wyrażona 
wysoka godność chrześcijanina. I mówi kapłan: „Po- 
kój z tobą. I z duchem twoim*, Na oznaczenie łaski 
poświęcającoj, owej szaty godowej. bez której nie 
można wejść do nieba, wkłada kapłan na dziecko biale 
płótno i mówi: „Przyjmij szatę białą, abyś ją nieska- 
langą zaniósł kiedyś przed trybunał Pana naszego Je- 
zusą, Chrystusa, abyś otrzymał żywot wieczny. Amen“. 
Potom wręcza zapaloną świecę, która oznaczą Jezusa 
Cbrystusa, „światłość świata”, i mówi: „Przyjmij świa- 
tło płonące i zachowaj nienagannie łaskę chrztu two- 
jego; strzeż przykazań Bożych, abyś w chwili przyj- 
ścia Pana na gody mógł się przed Nim zjawić na 
dworze niebieskim wraz z wszystkimi Świętywmi i do- 
stąpił żywota wiecznego i żył na wieki wieków, 
Amen“, 


Podając krzyż do ucałowania. żegna kapłan 
ochrzczone dziecko słowami: N., Idź w pokoju, a Pan 
niech będzie z tobą. Amen. 


Zastanówmy się, czy dotrzymujemy obietnic 
chrztu świętego, czy też postępujemy zupelnie ina- 
czej. Nawróćmy z błędnej drogi, jeśli. broń Boże, na 
taką weszliśmy. Wróćmy do Pasterza dusz naszych, 
Jezusa Chrystusa. 


E OTTO 


„Nie nasyca się oko widzeniem, ani się ucho na- 
pelnia słyszeniem*, 
* * s 
„Którzy idą za zmysłowością, kalają sumienia 
swoje i utracają łaskę Bożą“. 
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DOLAR w swej zwyżce przekroczył 10 złctych. 
Ostatnio notują 1 dolar 9.80 złę Bank Polski notuje 
i dolar 9.20 zł. 

4 DR. JAN BEDNARSKI W Nowym Targu 
zmarł w dniu 7 b. m. dr. Jan Bednarski, b. poseł 
na Sejm galicyjski, b. starosta spisko-orawski, ka- 
walor krzyża oficerskiego orderu „Odrodzenia Pol- 
ski”, 

KATASTROFA KOLEJOWA POD SŁOTWINĄ. 
Dnia 8. b. m. około godz. 23.40 wykoleił się pociąg 
pospieszny Nr. 204 w km. 45.216 między stacjami 
Bochnią i Slotwiną Brzesko. Powodem wykolejenia 
jest, jak stwierdzono. zamach zbrodniczy, a miano- 
wicie rozkręcenie i odchylenie lewej szyny w kierun- 
ku jazdy ĉo wewnątrz. Wykoleity się wszystkie wa- 
gony, t. j} wagon bagażowy, wagon pocztowy, cztery 
wagony osobowe, oraz parowóz. Zabitych niema, 
cieżko rannych 8, lekko rannych 24 podróżnych. Po 
ctrzymaniu wiadomości o wypadku odjechał z Kra- 
kowa o godz. 1.45 pociąg ratowniczy z prezesem 
dyrekcji inż. Barwiczem, komisją dyrekcyjną, leka- 
rzami kolejowemi ij korpusem sanitarnym. Drugi po- 
ciąg ratowniczy wysłano z Tarnowa. Podróżnych 
z wykolejonego pociągu przywieziono osobnym po- 
ciągiem o godzinie 5.50. Podejrzanego 0 zamach nie- 
jakiego Kargula Franciszka aresztowała policja na 
miejsea wypadku. Przy wymienionym znaleziono 
rewolwer oraz bilet jazdy z Krakowa do Rzezawy. 
Opodal miejsca wypadku znaleziono latarkę elektry- 
czną. Ruch pocągów między Bochnią, a Słotwina- 
Brzesko ntrzymano na jednym torze. 

NIEZWYKŁA KATASTROFA KOLEJOWA. 
Z Insbrucka donoszą o niezwykłej katastrofie kole- 
jowej. jaka wydarzyła się koło Karwenteller, nie- 
aalcko miejscowości Erwar. Przyczyną wykolejenia 
pociągu byla niooheeność palacza na parowozie. Po- 
ciag prowadził tylko maszynista. W pewnej chwili 
wychylił się on z narowozu, stracił równowagę i wy- 
padł na nasyp Lokomotywa biegła sama. Szybkość 
jej wzrastala nieustannie. Początkowo pasażerowie 
nie zauważyli zmiany szybkości, dopiero gdy pociąg 
począł pędzić 100 kilometrów na godzinę. pasażcro- 
wie zorjentowali się. Chwycono za hamulce, jednak 
było już za późno, gdyż pociąg wyjeżdżał na zakręt. 
Pierwszy wagon wykoleił się, A za nim wyskoczył 
z szyn cały pociag i stoczył sie z nasypu wysokiego 
na 4 metry, 11 osób zostalo ciężko rannych. w tem 
trzy śmiertelnie. Szkody materjalne są olbrzymie. Na 
przestrzeni 120 m. trzeba będzie zmienić szyny. 

ŚWIECA PIUSOWA. W roku bieżącym w Archi- 
katedrze św. Jana podczas rezurekcji zapalono, jak 
to już pismo nasze doniosło. Świecę Piusową. Świeca 
ta ma bardzo ciekawą historję. 

W roku 1867 papież Pius IX uroczyście kano- 
nizował i w poczet świętych zaliczył św. Józefata 
Kuneewicza, biskupa płcckiego, męczennika. Jest 
zwyczaj. że podczas kanonizacji ofiarowuje się Ojcu 
Św. chleb, wino, gołąbki i świece. Te dary wówczas 
na uroczystym posłuchaniu zostały złożone Ojcu św. 
przez kilku księży polskich í dwóch obywateli 
|z Krakowa. Ojciec św. Pius IX miłościwie raczył 
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przyjąć te dary, lecz ogromną świecę woskową na- 
kazał odesłać do Kolegjum Polskiego w Rzymie, 
dodając te słowa: 

— Zanieście tę świecę do Kołegjum Polskiego, 
niech ją tam przechowują, aż kiedyś z sobą zabiorą 
do Warszawy. 

Świeca ta znacznych rozmiarów, wysokość jej 
bowiem wynosi 1 m i 80 em, grubość 27 cm, waży 
zaś 10 kg. ozdobiona jest miniaturą Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marji Panny i bukietami kwiatów. 

W grudniu 1919 roku, kiedy Ojciec św. Bene- 
dykt XV ozdobił dwóch naszych Arcypasterzy ks. 
Kard. Kakowskiego i Ś. p. ks. kard. Dalbora purpurą 
kardynalską, wręczając im kapelusze kardynalskie, 
przypomniał słowa 'Wielkiego Poprzednika į powie- 
dział: — Zawieźcie do Warszawy świecę, znajdującą 
się w Kolegjum Polskiem, bo Ojezyzna wasza wolna, 
bo Polska niepodległa, 

Naoczny świadek tego aktu opowiada, że Ojciec 
św. mówiąc te słowa, ożywił się niezmiernie. Świeca 
ta przywieziona została przez księży Kardynałów do 
Warszawy, przechowywana jest w ozdobnej gablorce 
w kościele Archikatedralnym św. Jana w kaplicy 
Pana Jezusa Cudownego i bywa zapalana raz do ro 
ku w czasie rezurekcji. Obecny papież Pius XI jako 
Nuncjusz papieski był naocznym świadkiem, gdy po 
raz pierwszy Świeca Piusowa po latach 55-ciu za- 
jaśniała światłem w zaraniu budzenia się życia pań- 
stwowego w wolnej i niepodległej Polsce. 

POWRÓT HISZPAŃSKICH LOTNIKÓW Z AME- 
RYKI Czterej lotnicy hiszpańscy, którzy odbyli 
zwycięski lot poprzez Atlantyk, wrócili w ubiegłym 
tygodniu do swej ojczyzny. odbywszy podróż po- 
wrotną na argentyńskim okręcie. Odważnych lotni- 
ków witał u brzegów król hiszpański Alfons, skła- 
dając im serdeczne gratulacje wśród owacji tłumów 

MONARCHISTYCZNY PATRJOTYZM ZŁODZIEI 
ANGIELSKICH. W tych dniach zdarzyło się, że 
jedna z księżniczek, należących do angielskiego do- 
mu panującego. zgubiła na spacerze w Hyde Parku 
jedon ze swych wielkich brylantów. Rodzina kró- 
lewska spodziswa się, że osoba, która znajdzie ten 
brylant. albo też złodziej, który go ukradł, zwrócą 
go właścicielce, albowiem nawet złodzieje angielscy 
uważają tradycyjnie rzecz królewską za Świętą, któ- 
rej przywlaszczać wobie nie wolno. 

Przy toj okazji dzienniki przypominają, że w roku 
zoszłym księciu Yorku skradziono w pociągu tekę. 
W kilka dni późn'aj skradziony przedmiot znaleziono 
u wrót zamku książęcego z listem, w którym złodziej 
przeprasza za dokonanie kradzieży. popehionej 
w nieświadomości. że skradziona teka jest własnością 
członka domu królewskiego, 

50 DOMOSTW PASTWĄ POŻARU. We wtorek, 
dnia 6 b. m. w osadzie Wisznice pow. włodawskiego 
w pewnym domu w środku wsi wybuchł z nicznanej 
dotąd przyczyny pożar, który następnie przeńdos:ał 
się na domy sąsiednie i zniszczył zgórą 50 domostw, 
t. j. prawie połowę osady. 100 rodzin pogorzelców 
zostało bez dachu nad głową. Straty wynoszą zgórą 
200.000 zł. 
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PRZESTĘPCZOŚĆ W MARCU. W statystyce 
przestępczości województwa krakowskiego za mie- 
siąe marzec czytamy, że zameldowano 2 wypadki 
buntu i oporu wiadzy, dezereji 16, włóczęgostwa 
i żebraniny 213, dzieciobójstw 18, morderstw 13, kra- 
dzieży kasowych i, kradzieży kolejowych z włama- 
niom 13, bez włamania 48, innych kradzieży z wlama- 
niem 160, eradzieży bez wlamania 1264, oszustw 300, 
przekroczeń przeciw przepisom handlowym 1282, 
wypadków omilstwa 742 i t. d. 

DOCHÓD FORDA W ROKU 1925. Dochody 
fabryk Forja za rok ubiegly wyniosly 115 miljonów 


dolarów, uzyskanych z rozsprzedaży przeszło dwóch 


miljonów samochodów. Majątek Korda obliczają na 
jeden miljard dolarów. 

OJCIEC ŚW. ZARZĄDZIŁ MODŁY ZA KATO- 
LISÓW W MEKSYKU. W liście do kard. Pompili 
papież Pius XI nakazał modly we wszystkich kościo- 
łach Rzymu za katolików w Meksyku; pisze między 
innemi w liście: „Pragniemy żywo, aby nietylko ka- 
toliey Rzymu, ale i całego Świata zjednoczyli się 
z naszem! medłami za braci w wierze, prześladowa- 
nych i smutnych". 

DODATKOWE OPŁATY POCZTOWE. Celem 
uzyskania odpowiednich funduszów na akcję zatrud- 
nienia bezrobotnych od dnia 15 b. m. wprowadzone 
mają byś dodatkowe opłaty pocztowe, telegraficzne 
i telefoniczne. Opłata od listu wynosić ma 1 gr. Od 
rozmów telefonieznych międzymiastowych 5—10 gr, 
zależnie od długości rozmowy. 

OGRANICZENIA POSIADANIA I NOSZENIA 
BRONI PALNEJ. Wojewoda krakowski zarządził 
ograniczenia posiadania i noszenia bromi palnej na 
terenie całego województwa łącznie z miastem Kra- 
kowem. W myśl tego rozporządzenia pozwolenie wła- 
dzy na posiacanie i noszenie broni palnej będzie 
udzielone jedynie w wypadkach zasługujących na 
uwzględnienie, Karty na broń, które przed oglosze- 
niem tego rozporządzenia wydano, uprawniają tyłko 
wtedy, jeżeli ważność ich odnowi właściwa wladza 
(starostwo, względnie dyrekcja policji) w ciągu dni 
14 lu po ogłoszeniu tego rozporządzenia, W tym są- 
mym terminie winny wszystkie osoby, które byly 
dotychczas uprawnione na zasadzie pateniu o broni 
do posiadania broni palnej bez specjalnego pozwole- 
nia postarać się o pozwolenie na posiadanie tej broni. 

FAŁSZYWE BANKNOTY, W Krakowie pojawiły 
się w wielxich ilościach fałszywe noty pięciozłotowe, 
łudząco podobne do prawdziwych pieniędzy. Organa 
policyjne i skarbowe podczas poszukiwań za falsy- 
fikatami, znalazły w bankach i urzędach pewne ilości 
fałszywych pięcioziotówek, które zaliwestjonowano. 
Władze prowadzą dochodzenia celem wykrycia źródła 
fałszerstw. 

W Warszawie znów pojawily się w obiegu fałszy- 
we 10cio złotówki z datą 15 lipca 1924 r. Papier 
zwyczajny, biały, znaki wodne tłoczone farbą nie- 
odpowiednią. Podobizna Kościuszki cieniona jest gru- 
bymi linjami, nos i usta nieforemne, druk grubszy, 
podpisy odmienre, miejscami zalane, Litery odmien- 
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nego kroju o konturach nieostrych, litera X, nie- 
wyraźna. R 

WSTRZYMANIE WYPŁAT ZAOPATRZEŃ IN- 
WALIDOM I WDOWOM. W myśl ustaw inwalidzkich 
są obowiązane osoby, pobierające zaopatrzenie ze 
Skarbu Państwa, przedkladać co 6 miesięcy dekla- 
racje, w których winny być stwierdzone przez kom- 
petentne władze ich stosunki familijne, zarobkowe 
i dochodowe. Izba skarbowa w Krakowie, oceniające 
trudne warunki, wśród jakich się znajdują inwalidzi 
i wdowy, oraz nie chcąe ich narażać na przykrości 
i wydatki połączone z podróżami do zwiąrków inwa- 
lidzkich, władz kościelnych, politycznych i skarbo- 
wych, wydała zarządzenie, aby zainteresowani przed- 
kłądali dezlaracje nie co 6 miesięcy, ale przynajmniej 
raz w roku. Zarządzenie to stosowane w praktyce 
już od dłuższego czasu zostało po porozumieniu się 
z Zarządem wojewódzkiego Związku Inwalidów wo- 
jennych ogłoszone ostatnio w komunikacie Związku 
z dnia 20 stycznia b. r. L. dz. 100/org./26. W szcze- 
gólności Zarząd wojew. Związku ogłosił: „Dekla- 
racje. Jako jedna z najbardziej żywotnych dla inwa- 
lidów i wćów jest sprawa wypłaty im zaopatrzenia. 
Mając to na uwadze, komunikujemy kolegom, że 
Izba skarbowa wezystkim tym, którzy nie przedłożyli 
w roku 1925 deklaracji, rentę bezwzględnie wstrzyma 
i wypłaci ją dopiero od dnia 1 następującego mic- 
siąca, w którym nastąpi nadesłanie deklaracji, wy- 
pełnionej bez najmniejszych usterek". Pomimo to, 
wiele osób, a pośród nich te, które wahają się zeznać 
swoje dochody, wstrzymuje się z przedłożeniem đe- 
klaracji, natomiast uderza na alam i szuka ochrony 
w dziennikach. Okoliczność ta nie może jednak wpły- 
nać na dalszą zmiarę stanowiska Izby skarbowej 
i dlatego też lzba skarbowa zwraca się do wszyst- 
kich zainteresowanych z wezwaniem do przedłożenia 
zaległych deklaracyj, poczem nastąpi niezwłocznie 
wypłata zaopatrzeń. 

10.000 RODZIN BEZ PRACY W ROLNICTWIE. 
W związku z ograniczeniami wyjazdu rolników na 
roboty sezonowe do Niemiec, dowiadujemy się, że 
ogółem na terenie Rzeczypospolitej od 1 kwietnia br. 
około 10.000 rodzin rolników pozostaje bez pracy. 
Jest to nieznane dotąd w Polsce, co do rozmiarów, 
w dziedzinie rolnictwa bezrobocie, 

POŻYCZKA HOLENDERSKA DLA OBSZARNI- 
KÓW. Bank Ziemski w Warszawie otrzymał 450.000 
dolarów pożyczki od banków holenderskich. Pożycz- 
kę udzielono na przeciąg póliora roku na 16 procent 
rocznie. Bank przeznacza ją na colo finansowania 
większego rolnictwa, 

PAŃSTWOWY BANK ROLNY OTWIERA KRE- 
DYT DŁUGOTERMINOWY. Państwowy Bank Roly 
przystąpił do uruchomienia kredytu długotermino- 
wego, udzielanego małorolnym na zagospodarowanie 
się. Kredyty te będą spłacane w terminie rocznym, 
a uruchomienie ich jest pierwszym krokiem do odbu- 
dowy kredytu długoterminowego, udzielanego na 

STAŁY PODATEK MAJĄTKOWY. Rada mini- 
strów rozpatrywała ostatnio projekt stałego podatku 
majątkowego, który jest wstępem do przebudowy na- 
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szego systemu podatków bezpośrednich. Wkrótce 
bowiem nastąpi przekazanie pewnych źródeł docho- 
dowych państwowych samorządom, wskutek czego 
Skarb musi uzyskać za to zrzeczenie się jakąś rekom- 
pensate. Ma nią być między innemi stały podatek 
majątkowy, potraktowany za wzorem niemieckim, 
jako uzupełnienie podatku dochodowego. 

Podatek ten będzie wymierzany na podstawie 
oszacowania majątków, dokonywanego na każdy 
S-letni okies szacunkowy. Zwolnione będą od po- 
datku m. i. osoby, których majątek nie przekracza 
3060 zł. i różne związki o charakterze lub celach 
spolecznych. Przedmiotem podatku jest wszelki ma- 
jatek nieruchomy i ruchomy osoby opodatkowanej 
po potrąceniu dlugów i ciężarów, które ten majątek 
zmniejszają, | I 

Do majątku nie wlicza się między innemi urzą 
dzenia domowego i przedmiotów osobistego użytku, 
których łączna wartość nie przekracza 20.000 złotych 
(za urządzenie nie uważa się przedmiotów. służących 
do wykonywania zawodu). 

TAJEMNICZE MORDERSTWO W patek wie- 
czorem zastrzelony został na stacji w Bognchwale 
pod Rzeszowem zarządca fundacji Surzyckieh. dóbr 
Wiesław Pasterczyk, w chwili, gdy wsiadał do po- 
wozu. Policja z psem policyjnym, idąc po śladzie 
zbrodniarza, zaszła do dworu w Boguchwale, wła- 
sność p. Angermana, bratanka b. posła oraz sądziego 
przy sądzie najwyższym w Warszawie, Morderstwo, 
wedle pogłosek. ma następmiące tło: Zmarła przed 
kilku laty właścicielka Boguchwały p. Surzycka za- 
pisała ten majątek na fundację dla sierót, zastrze- 
gając zarząd jej i dożywocie Pasterczykowi. Rodzina 
usiłowała obalić testament, skąd wynikły procesy 
i wzajemna nienawiść. Angerman wypiera się winy, 
ale podobno dowody są tak silne, że ma stanąć przed 
sądem doraźnym, 

WIELKI POŻAR GARAŻU WOJSKOWEGO. 
W niedzielę, o godz. 1 w nocy grożna luna zajaśniała 
nad Powislem tuż przy wiadukcie mostu Józefa Po- 
niatowskiego w Warszawie. Jak się okazało, powstał 
olbrzymi pożar na terytorjum 1 dywizjonu samocho- 
dowego ministerstwa spraw wojskowych przy ulicy 
Smolnej 2, (róg Książęcej), 
mieszczący samochody osobowe. Pożar znalazł zy 
mnóstwo latwopalnego materjału, przesycenego sma- 
rami i benzyną, rozszerzał się z szaloną szybkością. 
W pół godziny pożar zlokalizowano. o godz. 2-giej 
w nocy ugaszono, zaś dogaszanie zgliszcz trwało do 
godz. 5 rano. W czasie, gdy strażnicy byli zajęci 
akcją w celu niedopuszczenia ognia na sąsiadniące 
garaże, miejscowi żołnierze wyciągali auta ciężarowe, 
oraz cysterny na autach, które slużą na wypadek 
wojny i dlatego nazwane garażami „Moh.“ Z prze- 
prowadzonego dochodzenia okazało się, że w spalo- 
nym garżu znajdowali się w chwili wybuchu po- 
żaru: garażowy — telefonista, Antoni Merski i gara- 
żowy — wartownik, Antoni Kmiecik. Merski zeznał. 
Że czyścił mnndur benzyna. Ponieważ działo sie to 
w pobliżu rozpałlonego piecyka żelaznego, mundur 
zapalił się, od niego zaś bańka z benzyną. Przera- 


gdzie nalił się garaż, 
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żony Merski rzucił mundur, sam zaś wyskoczył na 
podwórze, po chwili zaś wybiegł i Kmiecik, Otaj 
wszczęli alarm, na który wartownicy zaczęli strzełać 
z karabinów. Ogień jednak rozszerzał się tak szybko, 
że miejscowa strąż wojskowa nie zdążyła schwycić 
za narzędzia, gdy zapalił się już dach. Po dokładnem 
obliczeniu stwierdzono, że spaliło się 29 aut osobo- 
wych i 2 motocykle różnych marek. Między inncmi 
spaliły się samochody gen. Rozwadowskiego i gen. 
Minkiewicza. Kika aut nadpalonych. Straty w przy- 
bliżeniu wynoszą miljon złotych. Sprawcę katastrofy 
szeregowca Merskiogo osadzono w więzieniu wojsko- 
wem. 

JAKIMI LUDZIE WŁADAJĄ JĘZYKAMI. Liez 
by wskazujące rozpowszechnienie rozmaitych języ- 
ków na kuli ziemskiej, nie są dokładne. Z t:m za- 
strzeżeniem «możemy podać (w miljonach) następują. 
ce liczby, tyczące się rezpowezechnienia głównych 
Jozyków kuli ziemskiej: chiński 850 miljonów, angiel- 
ski 145, hinduski 120, rosyjski 100, niemiecki 77, 
hiszpa Ej 65, francuski 62, japoński 58, włoski 42, 
arabski 82, portugalski 80, hindostański > jawaj- 

2». bengalski 26, pols ski 24, ukraiński 22, serbo. 


ski 20. 
kroacki 14, rumuńs ki 12 holende rski 10. węgier- 


ski 10, turecki 10, grocki 7, czeski 6, szwedzki 6, 
buigarski 6, Quis Sj D, lotewski 3, fiński 8, słowacki 
3, litewski 2, katalońs ki 2 albański 1. 


Do języków które zajmują największe obszary 
ziemi należą: angielski rosyjski, portugalski, chiń- 
ski i arabski, W Europie jest 25 języków. 


Ceny z targu krakowskiego. 


Pszenica 46 zł; jęczmień 26 zł; owies 32 zł; ży- 
to 26 zł; koniczyna 17 zł; siano 12—18 zl; słoma 
60 gr; mleko 30—40 gr; masło zł 6.50 kg. jaja 
10--13 gr. 


Podziękowanie. 
Czcigodnemu posłowi księdzu doktorowi Czujowi, 
posłowi na Sejm, za skuteczną interwencję i pomoc 
w uzyskaniu renty, tą drogą składa najserdeczniejsze 
podziękowanie 
Janeczko Jan. Boża Wola ad Jaworów, 
inwałida wojenny. 


W W obronie niezawisłości szkolni uwa. 


Administracja państwowa rozrosła się zanadto 
i zaje'a za dużo urzędników, skutkiem czego re- 
dukcja sil i ulepszenie administracji stały się ko- 
niecznością, 

Oczekiwaliśmy od „Komisji poprawy admini. 
stracji”, pracującej pod przewodnietwem Dra Bo- 
brzyńskiego, 21 potrafi usunąć zlo i uczynić admini- 
strację bardziej sprężystą i tanią, Tymczasem do- 
wiadujemy się, że: Komisja proponuje oddanie za- 
rządu szkolnictwem wojewodom i żąda stworzenia 
w każdem województwie osobnego Kuratarjum. 

Z tego wynika, że zamiast 12 Kuratorjów mamy 
mieć o kilka więcej, stosownie do liczby woiewództw; 
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mamy dostać niecfachowca-prawnika jako kiero- 
wnika szkolnietwa; 

szkolnictwo ma być przyczepkiem do innych 
czynności wojewodów; 

szkolnictwo ma się dostać pod wpływy polity- 
czne wojewody i tej partji politycznej, która będzie 
miała u niego największy głos. 

A niechże nas Bóg broni od takiej reformy, która 
kosztowałaby Państwo ciężkie tysiące, a szkolnictwo 
oddaloby pod zarząd ludziom, których ono niewiela 
obchodzi, bo nie rozumieją się na niem, a nauczy 
cielstwo wrzueiłoby w piekło Ś. p. starościńskich 
rządów, jak to było w Austro-Galicji, 

Samo nauczycielstwc oświadcza się za oszczędna- 
Ściami i rodukcjami w Kuratorjach i Radach szkol- 
nych powiatowych, lecz co innego jest oszczędność 
i redukcja, a co innego niedobrane malżeństwo wo- 
jewody i szkoły. Dlatego powinno być naczelną za- 
sadą bezsporną utrzymanie w mocy ustawy z dnia 
4. czerwea 1020. zabezpieczającej niezależność szkol- 
nictwa od organów administracji politycznej. 

Już w czasie tych kilku lat niepodleglości oka- 
zało się, że nauczycielstwo umiało rozwinąć szkolni- 
ctwo, administrując niem samo — a uczyniłoby to 
jeszcze prędzej i lepiej, gdyby Państwo dostarczyło 
funduszów ua budowę szkół i rozwinięcie nauki we- 
wnątrz zakładów, 

Obeszliśmy się bez prawników dotychczas i obej- 
dziemy się na przyszłość. Stary pedagog. 


(Uwaga od Redakcji). Mimo wielkiego sza: 
cunku dla Szan. Autora, nie możemy powstrzymać się 
od uwagi, że obawy wyrażone w powyższym arty- 
kule są cokolwiek przesadzone, Przecież powrót sy- 
stemu rządów „starościńskich* b. Austrji nie jest dziś 
do pomyślenia, a ewent. wcielenie zarządu szkolni- 
ctwa. jako specjalnego działu, do administracji poli- 
tycznej, nie można uważać za chęć poddania szkol- 
nietwa wpływom politycznym. Jeśli reforma będzia 
przeprowadzona, to tylko w kierunku uproszczenia 
i zaoszczędzenia kosztów administracji. Zamiast ku- 
ratora z IV. kat. płacy będzie naczelnik „wydziału 
szkolnictwa“ w województwie (VIL, VI, kat.) z dużo 
mniejszym aparatem personalnym, niż w dzisiejszym 
Kuratcijum,*a zato z zatrzymaniem, a może nawet 
rozszerzeniem sfery działania Rady szkolnej „woje- 
wódzkiej”, wlaśnie dla ochrony przed wpływami „po- 
lityki“, Analogicznie, acz z pewnemi z konieczności 
wjnikającemi modyfikacjami, przedstawialaby się 
rzecz w powiarach. 

Reforma, zdążająca po innej linji, słusznie ucho- 
dzićby musiala za nadto radykalną, nawet reakcyj- 
ną w stosunku do ducha ustawy z dra 4. czerwca 
1020, a więc szkodliwą. 

Na stanowiska kierownicze będą użyci ludzie fa- 
chowi, a nie wyłącznie prawnicy, jak Szan. Autor 
przypuszeza (choć, naszem zdaniem, lepszy prawnik, 
niż dyletant z „domowem wyksztalceniem“ — a i tacy 
kuratorowie się trafiają). — Co się tyczy jeszcze „po 
lityki“, to warto zauważyć, że i dziś, t. j. przed refor- 
mą, mamy kuratorów „partyjników* (że wymienimy 
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tylko kuratorów: wolyńskiego Sikorę i łódzkiego, 
dawniej krakowskiego, Owińskiego) i jakoś nie bar- 
dzo się na to oburzamy. | 
Przecież gorzej być nie powinno i nie może! Za- 
tem ufajmy, że Dr Bobrzyński, przerastający talen- 
tem  orgunizacyjno-administracyjuym  niepospolitych 
nawet prawników (właśnie prawników! — bez któ- 
rych współpracy trudno sobie wyobrazić zdrowy tox 
i racjonalny rozwój administracji w jakimkolwiek jej 
dziale), uwzględni w swych prajektuch znane mu 
napewno wady i braki naszego ustroju administra- 
cyjnego Wroszcie gdybyśmy nie byli przekonani 
o czemg wręcz przeciwnem, moglibyśmy się zgodzić, 
że i szkolnictwo mogloby się obejść bez prawników. 


Nowe wydawnictwa. 


Gazeta mleczarska i Hodowlana Nr 7. Warszawa 
Hoża 12, przynosi: „Z działalności państwowej szko- 
ły mleczarskiej w Rzeszowie w 1925 r.“, Lekki i cięż- 
ki towar w hodowli świń“, „Tłumienie gruźlicy 
w programie hodowli bydła nizinnego*, „Wyniki 
działalności spółdzielni mleczarskich“, „Z nauki 
i praktyki“, „Pytania i odpowiedzi”, „Ustawodaw- 
stwo”, „Kronika“, „Wskaźniki cen ważniejszych 
towarów“, „Sprawozdanie handlowe“, i t. d 

M. PADECHOWICZ: Drewno w przemyśle, ręko- 
dzielnictwie i gospodarstwie domowem. W książce 
tej wydanej nakładem księgarni technicznej w War- 
sząwie, wymienia autor kilkadziesiąt gatunków drzew 
krajowych i zagranicznych, podając w formie b. przy- 
stępnej opis każdego z nich z punktu widzenia historji 
naturalnej, przyczem specjalny nacisk kładzie na ich 
zużytkowanie zarówno w stanie żywym jak i mar- 
twym. t. j. jako drewno. Uzupełnieniem tej pożytecz- 
nej książeczki jest rozdział o produktach z drewna, 
w którym znajdziemy krótkie zestawienie najrozmait- 
szcgo dziś zastosowania drewna w przemyśle, ręko- 
dziele i gospodarstwie domowem. Dopiero po przeczy- 
taniu tej książeczki niejeden czytelnik może poraz 
pierwszy spostrzeże, ile bogactwa kryje się koło nas, 
nie umiejących lub niechętnych do malego czasem 
trudu wykorzystania darów przyrody, — Z tego też 
względu możemy polecić tę książkę każdemu. 

„ŚWIAT KOBIECY“ nr. 7, przynosi: Listy o mo- 
dzie, Staropolskie świącone, O szkodliwości palenia 
tytoniu, wierszyk, „W Paryżu już wiosna“, d. e. Stroje 
polskiej gładyszki, d, c. powieści „Gdy zabrzmiał zlo- 
y róg..." artykuł z ilustracjami dla starszych Pań, 
Kącik praktyczny, Dobra Gospodyni, Odpowiedzi od 
redakcji i t. d. Do każdego numeru dołączony arkusz 
krojów. 

„ISKRY nr. 17, przynoszą d. c. życiorysu Michała 
Anioła, pióra H, Duninówny, szkic autobiograficzny, 
B. Dyakowskiego, d. c. Zaczarowanej królewny A. 
Orpmana, Listy z Górnego Śląska Opolanki, d. ce. 
Wesołego turnieju K. Rosinkiewicza i Napowietrznej 
galery nr 32 E. Laumanna i H. Lanosa, oraz stałe 
rubryki redakcyjne i rozrywkowe. — Całość bardzo 
obficie ilustrowana. 
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji. 

Jan Stanczyk, Spytkowice ma zapłacone do 
października 1926. 

Aleks, Turzanski, Zaleszczyki należy się 2 zł do 
końca marca 1926. 

Wielebny Ks. Tad. Włodyga, Kęty do końca 
roku należy się jeszcze 2 złote. > 

P. Szymon Kapitan z Podiasia: Artykuł nadesła- 
nych z powodu pewnych trudności, ukaże się w następ- 
nym numerze. — P, Ludwik Karczewski w Uhercach: 
Pańska kartka zdziwiła nas b. niemile; niemniej 
jednak jesteśmy pewni, że Pan, jako czlowiek inte- 
ligenty, wie, iż są pisma tylko dla ciekawości ludz- 
kiej i pisma służące idei, sprawie ludowej. Wybór 
tu nie trudny. — Chrzan Wojciech, Świebodzin: 
W sprawie ubezpieczenia zechce się Pam zwrócić 
wprost do „Florjanki*, Drugą część listu przekaza- 
liśmy ks. Drowi Czujowi. — Michał Siutyła, Ciemie- 
rzeńce: Jeśli są dobre dowody na zupełny spłat 
długu, nie płacić powtórnie. — Korespondent Dą- 
browa k. Tarnowa: Ponieważ chodzi tu o osobę urzę- 
dową, zamieścimy po zasiągnięciu dalszych infor- 


macyj. 


Odpowiedzi P. T. wyborcom. 


Izba Skarbowa w Krakowie komunikuje mi: 

Piwowarska Aniela z Makrzyski: zaopatrzenie 
przyznano. Nowak Katarzyna, Dębno, Szezęch Marja, 
Podborze, Czernecka Zafja, Jadowniki, Oćwieja Karo- 
lina, Jadowniki, Sławek Małgorzata, Dobrociesz, Ka- 
rolina Szot 2-0 Sabaszewska, Iwkowa, Przeklasa 2-0 
Zielińska Rozalja, Okocim, Ruszaj Marja, Okocim. 
inw, Soja Władysław, Szczucin: zaopatrzenie przy- 
znane. Płebanek 2-0 Torlecka Marja, Szynwałd. toczą 
się dochodzenia, mające na celu ustalenie związku 
pizyczynowego Śmierei męża petentki z jego służbą 
wojskową, w nadesłanym zawiadomieniu i śmierci brak 
przyczyny zgonu. Kuros Katarzyna, Wola Dębieńska. 
Sekuła Marja, Podborze, Raklewicz Karelina, Pilzno, 
Famioł Marja, Grabno: nie figurują w tutejszej ewi- 
dencji, starających się o zaopatrzenie. Serwatka 2-0 
Kupiec Wiktorja, Poręba Spytkowska: zwrócono się 
de Poselstwa polskiego w Wiedniu o metrykę śmierci. 
Maćkowiec Agnieszka, Jodłówka: toczą się dochodze- 
nia odnośnie do stosunków majątkowych i familij- 
nych, poczem akta przedloży się do rozstrzygnięcia 
Ministerstwu Skarbu. Rogóż Rozalja, Borzęcin, Rutka 
Marja, Ostrusza: wzywa się petentki do przedłożenia 
wojskowej metryki śmierci męża, albo orzeczenia są- 
dowego, uznające jej męża za zmarłego, albowiem 
posznkiwania za dowodem śmierci dały wynik nega- 
tywny. Kania Marja, Ostrusza: zażądano od petentki 
brakujących dokumentów, Styłowa Ludwika, Wado- 
wice: akta przesyła się Szef. San. D. O. K. V. celem 
stwierdzenia związku przyczynowego śmierci męża 
pei. z jego służbą wojskową, Brzęczek Anna, Lubeza: 
toczą się dodatkowe dochodzenia odnośnie do sto- 
sunków majątkowych petentki. Wiśniowa Józefa, 
Gnojnik: toczą się dochodzenia. mające na celu usta- 
lenie związku przyczynowego śmierci męża petentki 
z jego służbą wojskową; w nadesłanem zawiadomieniu 
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o śmierci brak przyczyny zgonu. Szczurex Marjaniza, 
Filipowice; Kurtyka Marja, Bielcza: odmówiono zao- 
patrzenia. Migrała Helena, Jadowniki: pobiera zaopa- 
trzenie po 20% inwalidzie. orzeczenie prawomocne. 
Martyka Marja, Doły: akta wraz z rekursem przedło- 
żono M, Skarbu do rozstrzygnięcia dnia 16 listopada 
1025 r. Jedynak Albina, Porąbka Uszewska: akta ode- 
słano do Szef. San. D. O. K. V. w Krakowie w celu 
uzyskania opinji odnośnie do związku przyczynowego 
śmierci ze służbą wojskową. Kieca Henryk, Łoniowy: 
wypłatę renty wstrzymano do czasu przedłożenia de- 
klaracji inw. zawiadomiono o powyższem. Bzoska 2-0 
Górecka Stefanja, Będzieszyna: oczekuje się nadesła- 
nia opinji Urzędu Skarbowego. Huhrosiza 2-go Boczek 
Ludwika, Harzewiee: odniesiono się do Szef. San. 
D. 0. K. V. w Krakowie celem uzyskania opinii od- 
mośnie do związku przyczynowego Śmierci ze służbą 
wojskową. Ks. Dr, Czuj Jan, poseł. 
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Ceny znacznie zniżome. 


401) Szwajcarski zegarek męski kieszonkowy, 
elegancki, niklowy, zą 8 zł. 50 gr. wysyłamy 
pocztą na listowne żądania (bez zadatku). 
402) Zegarek męski, płaski, b. elegancki, chód 

głośny, dobrze wyregulowany, werk szwaj- 


carski zł. 10 gr. 50, w lepszym gatunku 
zł 14 i 16. 


- 408) Zegarek męski kieszonkowy, bardzo pła- 
ski, chód głośny, dobrze wyregulowany, zł. 16, w lep: 
szym gatunku zł. 24.50. 

403) Zegarex męski kieszonkowy, nikl. lub stal., ankier na 
kamieniach, 2 koperty na werku z gwarancją za chód 
Zdszłai zł.480: 86. 40. 

408) Zegarek mełal. męski, ręczny, okragły, b. elegancki, 
z gwarantowanym, dobrym chodem zł. 17, w lepszym 
gatunku zł. zł. 19.50, 25 i 80. 

409) Zegarek metal. męski, ręczny, ze świec. tarczą, czwo- 
rokątny lub okrągły, b. elegancki, z gwarancją za chód, 
zł. 19.50, 22, 30, 35. 

Zegarek męski bransotetk., srebrny, „Rec-Tvngle*, podłużny, 
nadzwyczaj modny i elegancki z podlużn. szlifowanym 
szkłem i taką samą tarczą, zł. 22, 25, 30, 40. 

Zegarek damski ręczny, nikl. okrągły lub fantaz, z ładną 
jedwabną lub skórkową bransoletką zł. 16.50, w lepsz. 
gatunku ał. 19.50, 25, 30, 80, 40. 

Zegarek bransoletkowy damski, pozłacany, I gat. Double, 
fantaz , nadzw. elegancki, w zupełności imitujący złoty, 
z gwarancją za trw iłość, werk na kamieniach, z je- 
dwabną lub skórkową brans. (stosownie do życzenia), 
w lepsz gat. zł. 28.50, £0, 40. 

Wysyła mandoliny włoskie po 25, 30, 35 i 40 zł, Śkrzyace 
szkolne ze smyczk. 22, 30, 35 1 40 zł, Harmonio wies 
deńskie 32, 40, 50i 60 zt. Brzytwy po 61 8 zł, Maszynki 
do wiosów 2—12 zł. Biamenty do rżnięcia szkła 8, 25, 
OOL zł, 


Bez r zykal 
Jeśli nasze zegarki nie spodobają się kupującemu, przyj” 
mujemy z powrotem, lub zamieniamy na inue. 
Opakowan'e i przesyłka na rachunek kupujacego. Obsługa 
fachowa. — Adres: Fabryczny Skład Zegarków 


„dak Warszawa Skrzynka Nr. 554. 


Od naszych klijentów otrzymujemy dużo podziękowań 

i powtórne zamówienia, których z braku miejsca nia 

umieszczamy. — Cennik zegarków wysyłamy na żądania 
po nadesłaniu 30 gr. w znaczkach pocztowych. 
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RZECZY WESOŁE. 


Dobra familja. 
Józek: — Co wy w niedzielę wieczorem w do- 
mu robicie? 
Antek: — O, siedzimy wszyscy w domu koło 
stolu, a tata czyta paragrafy z kodeksu karnego. 


Szarada. 


W poszczególne kwadraciki wsta* 
wić pojedynczo odpowiednie litery, 
aby czytane poziomo i pionowo 
utworzyły: 


1. nazwisko wybitnego posła S. K. L. 


2. pierwsze danie w zwyczajnym 
polskim obiedzie, 


5. na „to“ niema lekarstwa, 
4. „Krzepki* inaczej, albo „wąwozy“. 


Kiedy ma pracować? 
Sędzia: — Oskarżony, jak mogłeś pan być 
tak bezczelnym, aby się o północy włamać do tego 
czlowieka i obrabować go? 


mrbk. 

Oskarżony: — No, wie pan, panie sędzio, 
„ostatnim razem, jak tutaj byłem, nie podobało się = = WRA 
panu, że w jasny dzień napadiem na człowieka na 
ulicy. Kiedyż i gdzie ja mam wlaściwie wykonywać Zagadka. 
swój zawód? y 5 : j 

J NŚWY PODATEK Pierwsze ścina, albo wiesza. 

b a b A Urugie samogłoska znana. 

Jak słychać, ma być wkrótce nałożony podatek T e en STE 
od zbytku szelek, a to z tego powodu, że i tak wszy- areco Ę JE aT Zesz 
scy już wkrótce chodzić będą bez spodni, więc szel- Całość czci Chrystusa Pana. 
ki staną sę zbytkie:w. mrbk, 
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FELIKS PIĄTEK, urodz. w roku 1904 w Gorzycach, | : a IGNA cy EYBR ES 
powiat Dąbrowa, unieważnia zgubione papiery woj- ś Re KRAKOW, ul. Szewska L 13/L.K 
skowe, wystawione przez Starostwo w Dąbrowie koło XL A NAA B m RYC nę zĘ 30 zł 


Tarona Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
26 zł. Harmonje wiedeńskie od 40 zł. 
Niklowy „Gre iioskopf* patent z łan- 
cuszkiem 14 zł, niklowy płaski zegarek 


SKRADZIONĄ książeczkę wojskową na nazwisko 
Maas Słeneń k d ( se Wronowi- ; a f € 
Tomasza Serugi. urodz. w roku 1897, we Wronowi słynnej marki „Enigma“ 22 zł, budziit 15 zł. — Cennik 


apoph . A pr r NFO |» GE || Me -| 
cach, pow. N. Sącz, wydaną przez P. K. U., N. Targ, ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 
unieważniam. i opłatnie. 


bt emu dom umiówacwiw, 


«s Ważne!!! Uwaga!!! =ges 


Dla zdrowych! przeciw jak najbardziej Dła chorych! | | 
Ą Dla cierpiących! uporczywym i zastarza- Dla cierpiących! | | 
4 Dla chorych! łym wypadkom : Dia zdrowych ! | | 


reumatyzm u, gośćca, bolów nerwowych, bolu głowy i zębów, przeciw bolom żył 
spuchiiznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapałeniem stawów i t. p. chorobom 


WJ i gk a S h F A 
Skutek mnadzwyczainy I ziażanie 
2 i i htiomentol Eila!lmana pomaga nawet 
n wystarczy, aby się przekonać, że tylko prawdziwy 1c p g 
Jedna próba 


w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 
poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego Ichiiomentoiu 


Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtłomentolu: : 


Laboratorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25. 


5 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł 50 gr. — 10 flaszek Ichtiomentolu 

z opłaconą pocztą i opakowaniem 22 zł. — 25 flaszek Ichtiomentolu z opłacona pocztą i opakowaniem 48 zł. 

EKG" Wysyła się za zaliczką lub nadesłaniem należytości. "spa" 

Czcionkami drukarni „Głosu Narodu“ w Kri.kowie. ul. św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana Ferk a. 
SĘ Wydayca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Józeł Świąder, 


